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G A ZE TA  LITERACKA W IL E Ń S K A

5 2 9  W rześnia 1806,

W I L N  O.

Wyszedł z drukarni Akademickiey 
w łacińskim i polskim ięzyku Prospekt 
lekcji w Lnper. Uniwcrs. W ileń. od r 
W rześnia 1806 .do 3o Czerwca .1.807 
dawać się maiących, in folio. Udziela­
my tu o nich krótką czytelnikom na­
szym wiadomość..

I .  O d d z ia t n a u k  f iz y c z n y c h  i m a tem a tyczn ych .

JP. Prof. S t u b i . e l e w i e *  daie 
kurs f i z y k i  e x p e r y  m e n t a l n e  y.»— 
JP. Prof. S n i a d Łe c k i wykłada traktat 
Chemii podług wydanych ,od siebie po­
czątków. — JX. Prof. J u 11 d z i 11 .uczy 
Botaniki i Zoologii podług xiąg przez 
się o tycli naukach wydanych. —  JX 
Prof. N a r w o y s z wykłada , za prze­
wodnictwem N e w t o n a  sposób i ra­
chunek płynności prosty i odwrotny, i 
daie sławną teoryą P. de  la  G r a n g e  
o funkcyach. — JP. Prof. R e s z k a  da­
le  kurs Astronomii podług P. de  la  
ę a i l l e  i Trygonometryąsferyczną. JP. 
Prof. S z u l c  uczy architektury cywil- 
ney i militarney. __ jp. Adjunkt S y - 
m o n o w ^ c z  będzie dawał lekcye Mi­

neralogii. — JP • Adjunkt N i e m c z e  w- 
s k i będzie dawał wstęp do Matematyki 
wyźszey. — JP. Adj.unkt K a d  o uczy 
rysunków topograficznych i sytuacyi, o- 
raz sposobu robienia Mapp we wzglę­
dzie cywilnym, ekonomicznym i woien- 
nym.

II . O d d zia ł nauk medycznych.

JP. Prof. L  o b ,e n w e i n, Dziekan 
(Oddziału, daie kurs Anatomii ciała ludz­
kiego. — JP. Prof. D e c u ,  uczy Pato­
logii, Hygieny i Policyi medycynalney__
JP. Prof. . S p i t z  n a  g e l ,  uczy Terapii 
ogólney, materyi medyczney i sztuki pi­
sania recept, oraz wykłada naukę o tru­
ciznach, Toxikologia zwaną. — JP. Prof. 
F r a n k ,  daie Terapią szczegulną i w 
szpitalu klinicznym, przy łóżkach clio- 
rych, etosuie naukę lekarską do pozna­
wania i leczenia chorób. — JP. Prof. 
B r i . o t e t  wykłada cały kurs nauki o 
chorobach zewnętrznych ciała ludzkiego, 
iakoteź o operacyach zręczney i uspo-
sobioney chirurga ręki wymagaiących__
JP. Prof. M a t u s e w i c z  daie teoryą 
sztuki połoźniczey i sposobi uczniów do 
praktyki w tym przedmiocie w szpitalu
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S. Jakuba.—  JP. Prof. B o i a n u s da­
le  W eterynaryą czyli naukę Bydlęco- 
lekarskę. —• JP. Adjunkt B o r s u k  da- 
ie  kurs m edycyny sądowey.

III. O ddzia ł nauk moralnych i politycznych .

JP• Prof. A  b i  c h t  daie naukę o 
prawach władz duszy ludzkley i M eta- 
fizykę z krytyką rozumu. —  jp . Prof. 
M a l e w s k i ,  Sekretarz Uniw ersytetu, 
uczy prawa natury, politycznego i na­
rodów, oraz ekonomiki polityczney, po­
dług dzieła S t r o y n o w s k i e g o .  —  
JP. Prof. C a p e H  i wykłada prawo c y ­

w ilne rzym skie porównane z prawem  
natury i ustawami znacznieyszych da­
w nych i teraźnieyszych narodów. T en­

że uczyni wykład dokładny sądu kry­
minalnego. —  JX. Prof. G o 1 a ń s k i , 
daie kurs pisma świętego now ego te­
stamentu. —  JX. Prof. T  o m a s z e w -  
s k i, uczy T eologii dogmatyczney i h i-  
storyi K ościelney. —  JX. Adjunkt K o r -  
z a, uczy T eologii moralney.

IV . O ddzia ł litera tury i  sztuk wyzwolonych.

Prof. G r o d d e c k ,  Dziekan od­
działu i Bibliotekarz Uniw ersytetu, kon- 
tynuie wykład Jliady Homera , tłuma­
czy tragedyą Sapboklesa, pod tytułem  
Philoktet. i daie historyą literatury gre­
cki y. —  JX. Prof. T a r e n g h i ,  tłu­
maczy niektóre m ow y C ycerona, p ier-
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wszą xięgę E neidy , wybrane elegie z 
Katulla , Tibulła i Propercyusza , oraz 
listy  Horacyusza. —  JP. Prof. C z e r ­
n i a w s k i  uczy ięzyka i literatury ros- 
syyskiey z dołączeni m historyi o po­
czątku i wzroście Liter. W  państwie ros- 
syiskiem. JP. P rof. S m U g l e w i c z ,  
uczy rysunków i malarstwa. JP. Prof. E x -
traordy. L  e B r u n uczy Skulptnry___
JX. Prof. G o l a ń s k i ,  daie w ym ow ę  
Kaznodzieyską. —  JX. Adjunkt S e r a -  

f  i n o w  i c z, wykłada w  polskim ię z y -  
kn niektóre Ody Horacyusza, i  m ow y  
Cycerona za Archiaszem p o e t ą  i pra­
w em  Maniliusza. —  JP. Adjunkt R u ­
s t e m  uczy rysunków. —  JX. Ż u k o w ­

s k i  daie początki ięzyka greckiego , 
z Grammatyki przez się w ydaney, tłu­
maczy w ypisy Gedika, kilka xiąg z L u- 
cyana i wiersz H ezyóda S e u t u m H e r -  

c u 1 i s. —  JP. Adjunkt P i n a b e l  uczy  
ięzyka Francuzkiego. —  JP. Adjunkt 
H a u s t  e i i n  uczy ięzyka N iem ieck ie-  
g°. . JP. H o l l a n d  daie lekcyą teo­

retyczną i praktyczną Muzyki- —  JP. 
W  e i s s uczy sztycharstwa.

B iblio teka Uniw ersytetu otwieraną 
iest dla publiczności trzy  razy  w  ty ­
d z ień , to iest: w  P o n ied z ia łek , Środę 
i P iątek , od godziny 3 do 5 po po łu ­
dniu .
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W E I M A R .

T o m  d z i e w i ę t n a s t y  B i b l i o ­
t e k i  n a j n o w s z y c h  i n  a y  w  a ż-  
n i e y s z y c h  p o d r ó ż y ,  w ydaw aney  
nayprzód  przez M. C. S p r e n g e l  i 
kon tynuow aney  po tem  przez T . F . E h r -  
m  a n ii, w yszedł w  i 8o5 i zaw iera  re -  

lacye następuiące:

I. P o d r ó ż  p r z e d s i ę w z i ę t a  
c e l e m  o d k r y c i  ó w  przez K ap itana  
W i l l i a m  R o b .  B r o u g h t o n  n a  
m o r z e  s p o k o y n e  a n a d e w s z y -  

s t k o  k u  b r z e g o w i  P ó ł n o c n o -  
w s c h o d n i e m u  A z y i  w  latach  
*79^ —  1798, tłum aczona z Angielskie­
go i w ydana w  skróceniu  z notam i przez 
T . F . E hrm ann . 5 5 i st. N iem ały  p rz y ­
nosi zaszczyt angielskiem u rząd o w i, źe 

pod czas w oyny z naywiększem  natęże­

n iem  i n iezm iernem i w ydatkam i p ro - 
w adzoney, n ie spuścił z oka rozszerze­
n ia  w iadom ości geograficznych. Szalupa 
w oienna nazw ana P r o v i d e n c e ,  od 
Aoo beczek, o 16 arm atach , z ekw ipa- 
żem  n 5 ludzi, opatrzona w  żywność i 
inne  po trzeby  na  dw a lata  . była p rze ­
znaczoną do czynienia dalszych o d k ry - 
ciów  iakie zaczął V a n c o u v e r .  Na 

p rzypad  .k ieżeliby te n  o s ta tn i , k tó ry  
jeszcze zostaw ał w  podróży , doznał ia- 
kow ych pi zeszkod w  sw oiem  p rzedsie-
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w zięciu, j p .  B roughton był przeznaczo­
nym  do zaięcia iego mieysca. D ow ie­
dziaw szy się ato li na  w yspach Sandw ich 
a potem  w  M onterey  w  K a lifo rn ii , że 
V  a n c o u v  e r  pow rócił d o A n g lii , 
p rz i dsięw ziął zw iedzić szczegulniey brzeg 
Azyi od 52° przy w yspie Sakhalin  aż 
do rzek i N a n k i n g  pod 3o° szeroko­
ści północney. Podróż iego iest d a l-  
szyjn ciągiem  podróży L a  P e y r o u s e ,  
i służy  do iey  po tw ierdzen ia  lub spro­
stow ania. Lecz przed p rzybyciem  do 

w schodnich A zyi okolic, k tó re  L  a P  e y -  

r o u s e  odw iedził, zatrzym ał się w  N o- 

w e y  H o l l a  11 d y i ,  w  O t a h e i t e ,  
n a  w y s p a c h  S a n d w i c h w N o o t -  
k a - S u n d  i u da ł się s tąd  w zdłuż 
brzegiem  A m erykańskim  d o M o n t e r e y .  
D ziennik  iego , aczkolw iek daie poznać 

części dotychczas n ieznane, niem oże ie- 

dnak in teresow ać w ielką część czy teln i­
ków  na lądzie.

Położenie wysp. P rzy lądków  i t .  d. 
opisanie iest z tak iem  w yszczególnie­
n iem , iak ie  ty lko  dla przyszłego żegla­
rza  p rzydatnem  bydz może. P ostrzeże­
nia astronom iczne , te m p e ra tu ra , stan  
T e rm o m etru  i B arom etru  znayduią  się 
w yrażone. Lecz poniew aż pobyt w  k r a -  

iacli zw iedzonych w szędy bardzo  był 
k ró tk im , i poniew aż ciekawość w ędro ­
w ników  napo tkała  w ielkie zaw ady  w  

zawisnem  i stroniącem  od obcowania
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obeyśc iu  się k ra io w c ó w . suchość i  ubó­

stw o  w iadom ości,. iak ie  te n  d z ien n ik  

p rz e d s ta w ia , ła tw o  się  w y m ó w ić  d a ią .

I I .  S. P  a p  o n  P  o d  r  ó ż, do  D e ­

p a r t a m e n t u  A l p ó w  n a d m o r ­

s k i c h ,  c z y l i  o b r a z  p r  o w i n c y i  

i  m i a s t  N  i  z z a  1 M o n a c o .  P rz e ­

ło ż o n a  z frn a c u z k ie g o , 9 a  st. P o  p rz e ­

c z y ta n iu  D z ie n n ik a  JP . B r o u g h t o n  

ta k  sucho u łożonego  ,, gdzie  n a  k a ż d e y  

k a rc ie  zn a y d u ią  się op isane sam e ty lk o  

m g ły  ,  d eszcze ,, b u rze : i lu d z ie  n ie u -  
czynn i*  oraz  u n ik a ią c y  o b co w an ia  z cu­
dzoziem cam i,, rzeczą, ie s t n a d e r  p r z y ie -  

m n ą  p rz en ieść  się d o  oko licy , k tó ra  m a -  

iąc  p o w ie trz e  czyste  i p o g o d n e , po ­

w ie rz c h n ią  d o b rze  u p ra w n ą , o b fitu ie  w  

w y b o rn e  z ie m io p ło d y , p rz e d s ta w ia  ze 

w szech  s tro n  w id o k i w  k sz ta łtach  n a y — 

ro z m a itsz y ch  , k tó ra  n a k o n ie c  zam ie  - 
szkana ie s t  od d o b rze  m yślących  lu d z i. 
P o n iew aż , k ray ,, k tó ry  JP . P a p o n  zw ie ­
dził,, p o czy n aiąc  od M arsy lii 1 So3 ,  dosyć 

ie s t zna iom y co do z iem io p ło d ó w  i  

m iey sc  sw oich , p rz e s ta n ie m y  w ięc  n a  

w y tk n ię c iu  w  ty m  o b ra z ie  te g o  ty lk o , 

co się  do  naynow szego  s ta n u  iego  od ­

nosi. L u d n o ść  w  d e p a r ta m e n c ie  A lpów  

n a d m o rsk ich  zm n iey szy ła  s ię . W  1792  
w y n o siła  w ię c e y  100,000 d u s z ; te ra z  

z a w ie ra  około  86 ,000 ; w  N i z z a d e r a z  
z n a y d u ie  się  ty lk o  18,000 m ieszkańców . 

P rz e z  zn iszczen ie  sz lach ty  i  u p a d e k  in -
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n y c h  lu d z i b o g a ty ch , W czasie re w o lu -  

cy y n y m , s tra c ił  k ra y  n a  ludności. C i, co 

się w  re w o lu c y i pobogacili, są lu d z ie  

b ez  p o l o r u z  k tó ry c h  za led w o  część 

c z w a rta  słyszała  k ie d y k o lw ie k  słow o o 

K o r n e l u ,  R a s y  n i  e i  M e t a  s t a ­

ż y  m . Wi M onaco  d w ie  lu b  t r z y  u l i­

ce  zu p e łn ie  są n ie z a m ie s z k a n e , a  o by­

w a te le  W b a rd z o  sm u tn y m  z n a y d u ią  się 

s tan ie . L ic z b a  ich  o d  600 do  700' w y ­

nosi. (P o s trz e g a m y  w  te m  m iey scu  w ie l­

k ą  ró żn icę  w  A u to rz e  te y  p o d ró ż y  i  

d z ie le  P a n a  H  e r b  i n ,  S  t  a  t  i s t  £ q  u  e 
g e  n ^  r a l e  T .  V . st. 4 3 2 . O s ta tn i n a ­
znacza w  m ie ś c ie , c z y li i a k  ie  P a p o n  

m ian u ie , w  m iasteczk u  M onaco , lu d n o ­

ści n 5 o g łów ). P o k o y  i  ro zszerzo n e  

k o m m u n ik acy e  m ogą w p ra w d z ie  w ię k ­

szą z czasem  sp ro w a d z ić  obfitość. L ecz  
n ie śm iem y  w ró ż y ć , azali o św iecen ie  w ię ­
kszy  w z ro s t n a  p rzy sz ło ść  w e źm ie , k tó ­

re g o  n ied o s ta te k  s tw ie rd z a ią c  A u to r do ­

w o d a m i, łączy  d o  n ich  g o rz k ie  u ża le ­

n ia .  O b ra z  ieg o  w ie le  zy sk a ł w d z ię ­

ków  i  p rz y ie m n o śc i p rz ez  ry s y  w y c z t r -  

p n ię te  w  h is to ry i  ta k  d aw n ey  iak o  no- 

w oczesney . D a ły  m u  d o  teg o  p o w o d  

zn ay d u iące  się ieszcze d o tą d  szczą tk i 

s ta ro ży tn o śc i i  zn a k o m ite  w y p a d k i ia ­

k ie  się p rz y tra f i ły  w  ty m  k ra iu . B ie ­

g ły  w  sta ro ży tn o śc i i h is to ry i tłu m acz  

objaśn iłby  tę  część u w a g am i; a  p rz y n a y -  

„ m n iey  ch ro n iłb y  się p o p e łn ien ia  b łędów .

G A Z E T A  L IT E R A C K A  W IL E Ń S K A
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Z powodu drogi prowadzącey z Nizza 
do. Monaco powiedziano iest st. 29. że 
b y ł a  i n i  w z m i a n k a  o t e y  o -  
k o l i c y  w p o d r ó ż y  p o m o r s k i e y  
k t ó r ą  A n t o n i u s z  u r z ą d z i ł ,  i 
k t ó r a  s t a ł a  s i ę  z n a k o m i t ą  

p o d  i m i e n i e m  A y i s i o. Autor 
miał tu  na widoku 11 i n e r a r i u m  
A 111 o n i n  i , mianowane pospolicie w 
rękopismach I t i n e r a r i u m  A n t o -  
n i n i  A u g u  s t  i.. Jak więc tłumacz 
mógł ie nazywać P o d r ó ż ą  p o mo r­
s k ą ?  i skąd Autor wziął imie A v i -  
s i o ?

III. P o d r ó ż  do M a r t y n i k i  
z t r ó t k i e m  o p i s a n i e m  t e y  
w y s Py  przez J. R***, Jenerała Bry­
gady służby francuzkiey. Przełożona z 
francuzkiego i pomnożona dodatkami 
64 st. Autor tey podróży,, która wy­
szła dopiero w i 8o4, wydrukowana w 
Paryżu, przybył z swoim Regimentem 
do Martiniki ieszcze w 1770, i mieszkał, 
zdaie się, tam przez ciąg lat wielu, po­
nieważ zliayduią się w niey wzmianki 
o zdarzeniach roku 1775. Lękano się w 
1770 zerwania pokoiu z Anglią , i u_ 
sadnicy postawieni byli w stanie obro­
ny- Boiazń ta znikła na początku roku 
*17 Autor bynaymniey niepochwala 
systematu przyiętego w osadach wzglę­
dem wóysk regularnych, i uważa ie prze­
to za baidzo niepolityczne iż ich nigdy
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nie odmieniaią, ponieważ tym sposobem 
officerowie i żołnierze łatwo staią się 
osadnikami i  obywatelami, przyymuiąc 
razem maxymy zwierzchniey władzy 
przeciwne.

Cały rozdział traktu ie o szkodach 
iakie sprawuią mrówki i myszy. Drugi 
zawiera opisanie bardzo wyszczególnio­
ne łączenia się wężów..— Samobóystwo 
wielce- pospolitem iest między Negrami. 
Tak mało są znaiome przyprawy uży­
wane do- trucizn,, iako i lekarstwa słu­
żące im na ukąszenie od węża. Moż- 
naby wielką liczbę Negrów uczynić 
niepotrzebną r wprowadzaiąc pług na 
mieysce sochy. Pastwiska są dostar- 
czaiące dla bydła do pociągu. Negr, za 
którego przed 5o laty płacono 4oo li- 
wrów, kosztuie teraz i ,5oo.. A ieśli tyje 
kosztował za czasów Autora,, ileż to 
następnie cena podnieść się musiała. W  
osadach angielskich szacuią cenę Negra 
na 5o funtów szterlingów czyli 1,200 
liwrów. Co się tycze opisania Marty­
niki,. na tytule zapowiedzianego, nie- 
znalezliśiny go w dziele. Podróż albo­
wiem J1J. R. zawiera tylko postrzeże­
nia względem niektórych przedmiotów, 
a treść na ieduey stronicy 'w dodatku 
wydawcy zawarta niemoże uchodzić za 
opisanie. Co zaś skąd inąd przydanem 
iest względem tey wyspy, to niezawiera 
wiadomości nowszych od r. 1788. PGI*
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BA M BER G  i W U R Z B U R G .

U G o b h a rd t : S t a t i s t i k  d e r  
e  n  r  o-p a i  s c h  e n  S t a a t e n ,  b ea r- 
b e ite t von K o n r a d  M a  a  n e r  t, P rof, 
d e r  G cschichte zu W urzbu rg . T o  iest: 
S t a t y s t y k a  p a ń s t w  e u r o p e y -  
s k  i c l i , ułożona p rzez  K o n r a d a  
M a n n e r t .  i8o5 . 458 st. 8.

T am że: S t a t i s t i k  d e s  d e u t -  

s c h e ń  R  e i c h  s, b earbeite t von K on- 
r  a  d  M a n n e r t .  T o  iest: S t a t y s t y ­
k a  R z e s z y  N i e m i e c k i e y ,  u ło - 
źona p rzez  K o n r a d a  M a n n e r t .

1 8 0 6 . 9 ^ s^'
. ,  /
T ru d n ą  byłoby do w ierzen ia  rz e ­

czą, aby nayw iększa część m łodych u - 
czniów , k tó rzy  p rag n ą  kiedyś bydz u -  
ży tym i W in teresach , n iem ieli żadnego 
w yobrażen ia  S ta ty styk i , tak  w ażney  , 
ta k  nieodbicie po trzebney  i razem  tak  
iu tercsu iącey  nauk i —  gdyby aż nadto  
p raw d y  tey  dośw iadczenie n iep o tw ie r-  
■dzało ; c o  tym . dziw nieyszym  iest feno- 

jnenem  w  czasie te ra zn ie y szy m , k iedy  

ty le , po części w y b o rn y ch  system atów , 

xiąg doręcznych i m aterya łow  sta ty s ty ­
cznych , dostarczyli uczen i niem ieccy; z 
czego i francuzi poczęli się uczyć te y  
nm ieiętności z w iększą gorliw ością i na­
tężeniem  naybardziey  odtąd , iak  sław ny 

L a l a n d e  publicznie ich  do tego  po­
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w ołał w  roku  i8o5 . W ie lk i przynosi 
zaszczyt UniwersytetoAvi W iirzb u rg - 
skiem u, że w zyw aiąc JP . M a n n e r t  
na  K a ted rę  h isto ry i, szczegulniey go 
zobow iązał do daw ania  kursu  S ta tysty ­
ki. Zostaiąc ieszcze w  A ltd o rf , JP . 
M annert pokazał się iuź  zdolnym  od­
pow iedzieć zupełnie oczekiw aniom  U - 
n iw ersy te tu . Lecz nieznayduiąc żadney 
x iążk i e le m e n ta rn e y , za w zór iego Ie- 
kcyi służyć m ogącey, przedsięw ziął sam 

zaradzić  Avłasney po trzeb ie , co m u by­
ło pow odem  do w ydania  S ta ty sty k i k tó - 
rą  ogłaszamy.

Dzieło stąd na szczegulnieyszą za- 
sługuie uwagę, źe a u to r dołożył w szel- 

k iey  s ta ra n n o śc i, ażeby dadź ogulny 

rz u t oka, iako rzecz isto tną, k tó ra  w  
w iększey części doręcznych x iąg  s ta ty ­
stycznych, pom im o szczegółów  n a y tro -  
sk liw iey  w y ło żo n y ch , by ła  zaniedbaną. 
M a ieszcze oprócz tego inną  zaletę, ze 
się rozszerzył Avzględem w szystkich  
państw  eu ropcysk ich , w  następuiącym  
porządku : Rossy a , F rancya  , A ustrya , 
P ru sy  , W ie lk a  B ry tan iia  , H iszpaniia  , 
T u rcy a  , P o r tu g a lia , S zw ecya, D aniia  , 
R zeczpospolita B a ta w sk a , Rzeczpospo­
lita  H e lw e c k a , W a lle z y a . K ró lew stw o 
W łosk ie  , L u k a  i P iom bino , E t r u r y a , 
państw o K ościelne, St. M arino, N eapol 
i S y cy liia , M alta , S a rd y n iia , R aguza , 

R zeczpospolita Siedm io w yspow a. P od
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każdym artykułem, pomnieyrsze państwa bo nie się liieznayduie statystycznego o 
Włoskie wyiąwszy , nayużytecznieysze mieszkańcach, nie o prawach kraiowych, 
dzieła w Statystyce wskazanemi zosta- nie o tytule i herbach panuiącego. Co 
ły, z przydatkiem do niektórych kryty- powiedziano st. 11-16 o granicach i po- 
cznych uwag. Prawda, że co do niektó- łożeniu Rossyi, lubo dobrze objęte i 
rych z tey liczby kraiów znaczne od wyłożone, mogłoby iednak bydż odło- 
roku nastąpiły odmiany, a wiele ieszcze źonem do ustnego wykładu. Mówiąc o 
test spodziewanych: z tóm wszystkiem wnętrzney kommunikacyi państwa Ros- 
postrzezenie takowe bynamniey nicczy- syyskiego , powinienby autor uczynić 
m bezużyteczną pracy autora. Uczące- wzmiankę o kanałach i pocztach; na­
go tcy części iest obowiązkiem, w u- wet kanał Uadogski, sam ieden czynia- 
stnem tłumaczeniu przydawać odmiany cy nieśmiertelnem imie M ii u n i c k a  
iakie w późnieyszym nastąpiły czasie. wymienionym niezostał. Opisanie kra-

Wyłozywszy tym sposobem ogni- iowego rolnictwa, rękodzieł i handlu „ 
ny charakter tego wybornego i nau- ogulnie iest tylko dotknięte , a żaden 
czaiącego dzieła, i oddawszy sprawie- z tych przedmiotów nieiest wyrażony 

hwość znakomitey autora zasłudze, w liczbie. W  innych rzeczach znaydu- 
ezuie się bydź Recenzent obowiązanym ią się niekiedy położone liczby, wielce 
wyznać, iz są niektóre punkta w któ- różniące się od podań pospolitych. I 
rych się z nim zgodzić memoźe. Mo- tak wielkość państwa Rossy yskiego, o- 
znaby się nawet z mm sprzeczać o de- szacowana iest tylko na 3i5,ooo mil 
fimcyą Statystyki. JP. Mannert mia- geograficznych kwadratowych. ’ Podług 
nuie oną st. 1. „  wystawieniem sił pań- zwyczaynego rachunku dochodzi ona 
stwa “ . Podług powszechnie przyięte- do 33o,ooo, a S t o r e  h kładzie nawet 
go poięcia iest ona opisaniem niniey- 335,267 m. k. nielicząc nowych nabyt- 
szego i przeszłego stanu wielu państw, ków w Polsce. Co do ludności Rossyi, ta 
we względzie ich sił, Konstytucyi i podług JP. M. przechodzi 36 miłlionów. 
rządu. Obeymuie wprawdzie autor te  S c h ł o  z e r  liczy tylko 35 miłlionów. 
wszystkie przedmioty; lecz sam toruiąc Syberya nazwana iest mniey dokładnie 

siebie wszędy własną drogę, insze prowincyą drugiego rzędu ( Nebenłand) 
czyni podziały i rubryki, niektóre pun- i koloniią Rossyiską ( st. 2 5 nast.) Ar- 
kta prędko pizebiega, a drugie cał- tykuł o rozmaitych narodu klassacłi 
kiem opuścił. Tym sposobem mało al- (st. 5o ) znalazłby przyzwoitsze pomia-
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szczenię p rzy  K onsty tucy i. R ecenzent 
n iezna d robnych  podziałów  okrętów  
w oiennych , inaiącycli stanow isko pod 

R y g ą  ( st. 57 ). M niem a iż należy pa- 
p raw ić  pod R e w l e m ,  Ze w  Rossyi 
K om ory  są nieznane ( st. 6 1 )  iest to  
błędem . W  1799 K om ory  całego pań ­

stw a przyniosły  9 m ilionów  rublów . 
N iedosta tek  re ie s tru  m atery i, czyni .tey 

x ieg i użycie bardzo niew ygodnem . D łu­
go częstokroć po trzeba  szukać, nim  się 
znaydzie żądane państw o.

.O N iem czech trak to w a ł au to r w  
dziele osobnem  i nieco obszern iey , po­
niew aż n iew iedzia ł iakie im  naznaczyć 

m ieysce w  sw piem  ogulnem  dziele. Jego 

w idoki i uw agi są w yborne, po części 
cale n o w e ; nieszczęściem  w szystko to 
co się ściąga do geograficz.ney, po lity - 
czney i sądow ey tego k ra iu  K o n sty tu ­
cyi, stało się od niedaw nego czasu sta­
rożytnością. jJP G L .

t ' ' e • * «,'

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
f  t  J  ' < ■ ■ < 4  » • A ' *

W  zw ierzyńcu  w  S c h o e n b r u n n  
pod W ied n iem  zdarzy ł się ieden p rzy ­

padek zasługuiący na uw agą n a tu ra li-  
stów . T ygrys Bengalski, k tó ry  się tam  

znayduie  , karm iony  iest zw yczaynie 
m ięsem  bydła  bitego; lecz w  czasie pe- 
ryodyczney  iego choroby ( gatunku  oph-
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th a lm ii) ,  daią m u na  pożarcie m łode 
zw ierzą tka  żyw e, k tó ry ch  k rew  gorąca 
w pływ a na iego uleczenie. P rz e d  k il— 
ką .tygodniami podrzucono m u m ałą 
suczkę; tyg rys w  tym  m om encie siedzą­
cy trzy m ał głowę zw ieszoną na  p rze ­

dnich łapach. Suka, ochłonąw szy z p ie r­
wszego p rzestrachu , zbliżyła się , i po­
częła m u lizać oczy; co tak  w iele  po­
mogło ty g ry so w i, że zapom inaiąc sw o- 
iey  do k rw aw oźerstw a skłonności, n ie- 

ty lko  .zachował p rz y  życiu podrzucone 
sobie zw ierzę, lecz nadto  p rzez  łaszenie 
sią okazał m u swą w dzięczność. Su­
ka, zrzuciw szy zupełn ie boiaźń, n iep rze- 

staw ała go lizać, a w  k ilku dni tygrys 

zupełnie ozdrow iał. O dtąd , dw oie ty ch  

zw ierzą t źyie w  nayzupełnieyszey p rzy - 
iaźni. T yg rys n igdy  pokarm u n ie tkn ie  
aż p ie rw ie y  iego tow arzyszka nasyci 
się naylepszem i kaw ałkam i. W szystko  
od n iey  c ierp liw ie  znosi, naw et k iedy  

ig raiąc ukąsi go, n iepokazuie stąd ża­
dnego gniew u.

Pozostała W d o w a  po zeyściu n ie­
śm iertelnego na tu ra lis ty  L i n n e u s z a ,  

um arła  w  Sztokolm ie na dn iu  20 M a- 
ia , m aiąc w ieku  lat 90.

GAZETA LITERACKA WILEŃSKA.


